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l we Czwartek dnia 18. Października 1827. r 
ERA E IS pierwsza przerwaľa milczenie: Izmeryo , 
STOS TRA „  tkliwie do nićy rzekła, czyliż mi nic nie 
Powieść z l6go wichu, przez Panią Elise powiesz? Mloda dziewica zarumieniła 
| POLA UOP , się i milczała. Regina uściskała ią i po- 
(Dokończenie.) á nowila zapytanie, lecz gdy Izmerya spu- 


Ne wiadomość o wyieździe Tourvela, ŚCIłA oczy, Regina zbliżyła się w ówczas 
„okropny ciężar spadł z serca Izmeryi; do otwartey księgi i dotknąwszy się po- 
uścisnęla siostrę z nadzwyczayną Żywo= ewer ney karty: »Moia droga siostro, 
ścią, od któréy iuż dawno odwykła. Ta -Zzaczęla”... ns i sę 
zmiana w 'ićy obeyścia, ten nagły od— Da to OO wezwanie, Izmerya 
jazd Henryka, wszystko Reginę trwogą zadrżała, rzuciła się: w objęcia. siostry , 
przeymuie. Temi zaięta myślami, po- „A j i ch: kk 
zla za Izmeryą i nareście uyrzały się sa- tuy SIĘ zawołała £ udreczeńiem , me 
me, w komnacie w któréy wiek dzie- kończ, ng zywa CR slów, nie mo- 
cinny przepędziły, Izmerya z rozrzew= glabym CI AS PDĄŻCCĄ a ty byś uczyniła 
nieniem ogląda ićy sprzęty, zbliża się mię bardzo nieszczęśliwą,” NOE ż 
do pulpitu, na którym leżał Plutarch, “Regina, ae nalega więcćy. Pómię-, 
w ogromnóń in fólio, otwarty na miey-  SZanie iey siostry, iéy slowa Ę „wszystko 
scu rozdziału cnożliwe czyny kobiet; zda- objawia okropną prawdę którą: prze- 
ie się, że dopiera co go czytaly, nie glądała tylko, lecz którą teraz widzi w 
się w okolo nich nie zmieniło, a iednak- zupełności. Z.bladła, a ciężką boleść w 
Że bolesna taiemnica, ukryta w glębi sobie ukrywszy: Niechay Bóg broni, 
serca iednéy z nich, wznosiła między niea droga „Przyiaciółko rzekła drżącym glo- 
"mi nieznaną dotąd zaporę» ź “sem, żebym twoię spokoyność zamięszać 
_OQbiedwie przejęte odmiennem wzru- - Miała, iabym -dla nicy życie moie po- 
Szeniem, milczały przez czas nieiaki. > j RWE i 
Regina pilnie uważaiąc swoję siostrę; lemnicęe Już się nie pytam o nią, 
t s 
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a położywszy ićy palec na ustach: Zmi- . . 


święciła; zachoway, zachóway twoię tax 


ła 


i 


$ 


-Ww obszerną przestrzeń. 
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iPoybycte oyca przerwało ich roziao- 
wę, zstępuiąc cókolwiek ze swoicy go- 
dności rodzicielskidy , przyszedł Agie 
Izmeryą. Z powagą i czułością zapytał 
się ią, iakim sposóbem dopelnia nowych 
swoich obowiązków; a Regina korzysta- 
iąć z téy chwili, wyszła z n i uda- 
ła się do ogrodu. Prowadzona burzii- 


wego serca natchniieviem, prz zeszła go - 
> E S 


wkrótce, szybko zstąpila «e wzgórza i 
dopiero zatrzymała się nad morskim brze- 
BR 

„Noc zaczynała zapadać, : a dzień iii- 
mio późnćy pory iesiennćy ; byl` bardzo 
gorący. Burza , zbierała -się 
dzie, a na wschodzie w pełni xiężye 
wznosił swóy czerwony okrąg, gwałto- 
wny wicher zdzieraiąc liście z drzew, 
zanosił ie da mórza i poddymał bałwa- 
ny rozbiiaiące sig 
hukiem. Brzeg był pusty, 
ków morskich, wydaiąc 


kilka pta- 


niebem; blyskawicę, przedzierały wi- 
dokrąg, a: daleki huk armat, od- ʻo- 
krętu w niebezpieczeństwie, inięszał się 


czasami z głuchym 'i przedłażonym od. 
„głosem grzmotu. Wszędzie wrzała bu- 
w łonie mio- 


rza, na niebie; na ziemi, 
rza, lecz sroższa ieszcze wrzala w sercu , 
„slabcy niewiasty. ; .. $ i 


Stojąca na brzegu, ż rękami zalożo- 
nemi na piersiach, Z okiem wlepionćm 
Regina szukala 
w niéy prawie, iak gdyby W posępućy 
przyszłości, końca grożącym ićy. nie- 
szezęściom. Wiatry burzliwe, 
dy iey- czarnemi wia Eo dona 
światło blyskawie i xięgżyca, iey bladość 
więcey ph zadne slowa 
nie wyrywało się z ićy ust ściśnionych 
iedlynie : tylko głębokie” westchnienia wy- 


dzieraly się z ićy piersi I wskazywały, 
że ta wspaniala i niewzruszona -posiać, 


t tyl y 


na zacHos 


o skały z okropnym : 


krzyk przeni-.- 
kliwy, przelatywało pod- tem grożnem 


LENAT 
zdoła. ` 


„ście 


dego, zdoła zapewnić twoie szczęście , 


powiewa- 


memanas 7 ` al sapa S 


A iest posąziem rozpaczy. Jey pomię- 
szane i burzliwe myśli, wznoszą się i 
powstaią nagle, iak szalone przy „ićy 
stopach bałwany; nie ma Żadnego wy- 
rażuego ucancia, awszystkie ią udręczaią ; i 
naraście zbiera swe zmysły. W ówczas. 
to mnóstwo okoliczności, które ią ude- 
rzyľy dawniey, zamieniaą się dla niey 
w, okropną pewność. Podziwienie Tour- ` 
vela, gdy. uyrzal wieniec, który [zme- 
rya poświęciła Matce Boskićy; iego bla— 
dosć, iego uniesienie, na widok [zme-- 
iego ucięczka z zamku, nadzwy- 
czayne postępowanie Izmeryi, ićy po- 
mięszanie gdy. ią sapytywać chciała, 
wszystko dowodzi Reginie, że Henryk 
iest.tym mlodym rycerzem, którego o- 
braz ciągle- zaymuie duszę ićy siostry. 
Regina czuie z rozpaczą, że nie iest 
kochaną, że addaiąc iey rękę młodzie. 
niee słucha tylko woli oyeowskićy,— 
Gdy rozmyśla o tém, nieszczęścia [zme- 
ryi i Touryela, strata ićy „m aęch złu- 
dzeń, zadają Sercu iey boleść tak mò- 
iż czuie, Że nie ią uleczyć fie 

Żegnam cię, rzekła z goryczą, . miła i 
droga nadzielo wspólnego. Życia. Szczę- 
nas Hon trzech, nazawsze 
iest zniszczohem. Okropne przeznacze- 
nie! Ale czyliżby nie dosyć bylo ie- 
dnéy ofiary ? .O!- moia. siostro, ieżeli 
poświęcenie wszystkich pociech Życia mo- 


ieżeli,.1... t 

Na te slowa szlachetna myśl powsta- - 
ie w Sercu. Reginy, ożywia: iéy Spoy* 
rzenie, a czolo ićy niespodzianym i nad- 
zwyczaynym blaskiem pokrywa. Dáre- 
mnie, gdy to postanawia, zbliżaią siż do 
nićy iak zdradzieckie mary i obraz dni 
„w stódkićy poufałości z Tourvelem prase- 
pędzońych i nadzieie, na których nie- 
stety swoie aa zakładała! na- 


Ę 


j 


; 


zamiárem 


_ióy duszę, a'rumieniec 


daremaie 
kiem, odpycha ie od siebie: Pada-na 
kolana; wznosi oczy ku temu niebu ia: 
śnieiącemu ogniem blyskawie, sa który 
ićy „wydaie -się iak -dostoyne objawienie 
„woli Bóstwa. „ bierze go za świadka swo= 
iey  święićy obietnicy. WY pośród ad- 
głosu burzy i wstrząśnienia Żywiołów ; 
błaga ich Stwórcę o pokóy serca i o si- 
tę do wykonania przysięgi potrzebną: ` 


Aniołowie ponieśli do nieba ićy mil. - 


czącą i tkliwą modlitwę; iuż spokoyność 
odradza się ićy sercu; z szlachetnym 


lecz spokoyna; 
gogla. 

Siostra a o się ićy nieobecno- 
ścią, szukano ićy w chatce kilku wies 
śniaków , gdzis- iak mniemano, mogła 
się sehronić|przed burzą: Regina isto- 
tnie cala do zrozumienia, Że zatrzymaa 


ła się u 'pewnćyostarćy kobiety , =którcy 


często. zanosila wsparcie. 
siak? icćy: suknie i włosy. 


Deszcz prze- 
Tzmerya śpie= 


,.sznie, dopomogla ićy do odmiany ubio- 


ru i tkliwie wyrzncała ićy- tę niebącz= 


ność. Regina odpowiedziała iey, ukry= 
wdiąc gwałtowne wzruszenie | dręczące 


ciey lica, ogień 
spoy rzenia; .oddalily wszelkie podpyjzeż 
nie od. umysłą fzmeryi ` 


Godzina spoozynhu nadeszła i obie 


siosiry pozostawszy same, spoczęły w lo- 
Żu, które ieh przez tak dlugi czas. Jączy- 


do spokoyne i szczęśliwe: Wierne. ich Ser. 


ca iednozgodnie biią, równie szlachelne, 
równie WE iak zawsze. Obie iuż ma- 
ią nagrodę-ofiary, którę sobie naznaczy- 
ły, pociesza: ich ta myśl; zapewniły 
„szczęście ukochanćy: istoty: 
niu i mocnych wrażeniach dnia calego, 
wkrótce zasnęły, ale sen Reginy trwał 
krótka; czyli to: myśli ią zaymnią- 
ce MAE ićy wzburzyły, czyli to deszcz 


E „e - 


ią otaċzaiąa uwodzącym uro= 


powraca do zamku, smutua;. 
iuź los .swóy Sai 


Po utrudze- - 


R: 


i wiatr zimny zaszl cdził iey zdrowiu, 
wkrótce zasłabła. Jey piersi ciężar przy- 
tlaczał, ićy puls bił szybko, czuła gwał- 
towne palenie w skroniach, dreszcz prze- 
biegał ićy cialo, i stanten ti al przez noc 
eqlą, a gdy rano wstać chciała, nogi zas 
drzaly pod nią i padła bez zmysłów. 
Choroba ićy trwała od ośmiu dni, wie* 
czorem dziewiątego; ONA stały się 
tak zatrważaiące, Że Godfred wysłał -po 
doktora do nayblifszego miasta. Po tak 
gwałtownych paroxyzmach febry, nastą- 
pił sen głęboki. ` Bladość śmiertelna po- 
krywa czoło i usta chory, iey serce slas 
bo uderza, oddech icy nieznacznym iest 
prawie, sądzićby można Że inż kona; 
wszystkich  przeymnuie / naymocnićysza. 
trwoga i rozpacz. PR 
Lekarm przybył, 
wiele 


malo: miał nauki lecz. 
doświadczenia. Oświadczył, T, że 


"dzień ten iest Ostatniem przesileniem RÓŻ 


roby, ieżeli “obudżi się bez goraczki, - 
Żyć będzie. — Niebo wysluchało. mo- 
dłów Iameryi, siostra ićy wyszła znie- 
bezpieczeństwa. > Regina powoli przycho= 
dziła do sił, REZ wybladłe licz, wzrok 
przygasły, odtąd przybrały wyraz smszlno= 
sciite Jeg wrodz ionat Żywość źatnieniła się 
w miłą powolność: częstokroć widać, Że 
chce sobie przeszłość przypomnieć i na 
10 wspomnienie, boleśnie wzdycha. God- 
fred powiedział iey, że chte umyślnego 
wyprawić do Sela z doniesieniem o 
chorobie i wyzdrowieniu Reginy, i wezwać 
go aby czemprędzćey powracał. w Nie 
spiesz- się oycze, rzekla Regina uroczy= 
slym głosem, pozn ól nayprzód abym sam 
na sam rozmówiła się z toba: R 
"Kobiety znay dniące sięw pokolu, ode= 
szły.” Jzmeryi nie Vyio. Regina zostałą 
sama z oycem. -Godfred zatirwożony ićy 
milczeniem usilówał wzbudzić ićy żanfas | 
nie i mówił iey o szczęśliwem ićy uzdro= 
wieniu. Bóg ocalił twoie życie moia cór 


ko, rzęcze, spodziewam - się, Że wkrótce 
będziesz mogla dopełnić moićy obietnicy. 
— Wyydź zbłędu móy oycze, przerwała 
mu Regina, nie ia uiszczęią, iedna z two- 
ich córek należy do nieba, a niebo mnie 
wybrało. — Ciebie moia córko? zawołał 
Godfred, iakaż nagła przyczyna? 

— Móy oycze, sca niebios ocalił mi 
życie. Podczas tóy uroczystćy nocy, gdy 
śmierć w moićm sercu z życiem walczyła, 
taiemniczy sen, albo raczey niebieskie ob- 
jawienie, ALe na zawsze wazystkio 
postanowienia moie. 

nilo mi się, żem ozdobiona w ślubne 
szaty, klęczała przed ołtarzem Boga ro- 
dzicy; czekano na Tourvela z obrzędem 
ślubnym, a iego nieobecność zasmucała 
moie serce; wieniec z róż uciska! moie 
czoło, a pod tym stroiem małżeńskim czu- 

: Jam kolce ukryte. Sciśniona boleśnóm 
wzruszehiem, wlepiłam oczy w obraz Bo- 


ga rodzicy, nagle widzę ożywiaiącą się 


Boską postać, ićy ubiór daśniał złotem i 
kamieniami, kwiaty ziéy wieńca zmieniły 
się w gwiazdy, a Dziewica opuściła śliarz i 
zbliżyła się do mnie z boskim uśmiechem. 


Dwóch aniotów okazało się przy nićy: 


ieden znich niósł w ręku białą zasłonę, 
drugi lilią okrytą kwiatami. Ozdoba ta 
rani cię, rzekła Boga- rodzica, zdzieraiąc 
wieniec z mego czoła, opuść starania ziem- 
skie, daię ci zato wzamianę niewinność 
i pokóy... Mówiąc te s!owa, umieściła 
na moićy glowie świętą zasłonę, dała mi 
krzak kwitnący i cznię że spokoyność nie- 
ba zstąpiła do mego serca. | 

“Dlugo w zachwyceniu. nie wiedziałam 
co się ze mną dzieie, a gdym otworzyła 
oczy, spotkałam twoie spoyrzenie oycze 
i moiéy kochanćey Izmeryi, zwrócone we 
mnie razem z radością i trwogą. Pozna- 
łam Że powracam od bram śmierci, a 
wprzód nim usta moie wyrzekły wasze 
ukochane imiona, iuź wsercu ułożyłam 
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sobie tajemny lecz niezłomny zamiar, Że 
dopełnię rozkażu moiey boskićy opiekun- 
ki. Niesprzeciwiay się więc móy oycze 
temu, że chcę weyść do klasztoru świę- 
tych dziewic góry Karmelu. Tam wzy* 
wa mię powołanie moie, Izmerya zastąpi 
mię przy tobie, uiści się zdługu moiego, 
temu, którego miprzeznaczyłeś za męża,.., 
a twoia Regina wzakónnem ukryciu ićy 
przeznaczenie 'wypełni. Regina zamilkła,. 
a Godfred zdziwiony odpowiedzieć: nie 
mógl. Nie śmiał wątpić o ićy śnie nad- 
zwyczaynyn, lecz iego szczególne przy* 
wiązanie do Reginy, przykrość którćy do- 
znaie każdy starzec gdy się zepsuie iego 
plan ulubiony oddawna, wszystko to 
skłaniało go do ódradzania Rieginie ićy 
zamiaru, lecz ona wszelkie iego zarzuty 
usunęła powtarzając stale: Móy oycze, W 
chwili gdy śmierć była tak bliską dla 


„mnie, uczyniłam ślub . uroczysty, pono= 


wiłam go z zupełną przytomnością umysłu, 
Żadna władza ziemska nie.może mię od 
niego uwolnić. Zaklinam cię móy oy- 
cze, nie opieray się przeznaczeniu moie- 
mu, dozwól niechay go żodwagą dopeł= 
nię. » 


Godfred Fandi przychylił siędo 


życzeń córki, lecz w wyobrażeniach reli- 
giynych owego czasu natchnienia te by- 
ły uważane za głos nieba; oprócz tego 
nie zmieniało to iego zamiarów względem 


/ Tourvela, przychylił się więc do Życzeń 


Reginy: odważna aa podziękowa- 
ła mu za to pozwolenie ztakim zapa- 


. Jem, iak gdyby maywiększą łaskę odebra- 


la od niego. 
Boleśnieyszą i ieszcze walkę wytrzymąe 
miała; musi pozyskać zezwolenie sio- 


stry; lecz. z boleści rozdzieraiących ićy 


duszę sądzi, że spieszyć się powinna, 
ieżeli chce otrzymać owoc swoiey ofiary; 

powinna iak naykrótszy przedział uczy nić 
między swoiem wyzaaniem a wyilazdem; 


'naytkliwiey , 


dłuższy ićy pobyt uczyniłby przykrzey- 
szćm ich rozstanie, a može naweł niepodo- 
bnym. Powrót Henryka mógł także ićy 
zamiarowi przeszkodzić. Uprasza oyca, 
aby wszystko przygotował do odwiezie- 
nia ióy nazajutrz do klasztoru N. albo= 
wiem przez nielitośną dia siebie samey 
rozstropność i dla tém zupełnieyszego 
zerwania ztém światem; obrała ten od- 
dalony klasztór, aby uniknęľa ponęt są- 
siedztwa osób naydroŹZszych dla nićy. Nie 
lęka się ani znanćy surowości tego gako- 
nu, ani smutku i dzikości iego położenia 
na skałach półwyspu Quiberon, które 


„burzliwe morze oblęwa. Krewnaićy ma- 


tki była xienią iego klasztoru i ztey przy- 
czyny przeniosla go nad inne. 

_ Gdy obie siostry sam na sam zostały, 
Regina wyznała ićy.swoie smutne i sro- 
gie przedsiewzięcie. Nie będziemy wy- 
stawiali iaka boleść przeięla ich serca, 


, . . . 3 
prożby Izmeryi koleyno tkliwe i namię- 
. tne, ićy łzy, iéy rozpacz, wszystko było 
daremnem. 


Nagle, przez tę niepoiętąi nie 
rozmyślną radość, któréy dusza oddaie się 
niekiedy na tonie nieszczęścia, cieszy się 
nagle tą myślą, że gdy ićy siostra równie 
iak ona poświęca się usludze ołtarzy, 
nic ich iuż nierozłączy i zapominając o 
wszelkich innych stosunkach , przewidu- 
ie szczęśliwą przyszłość. Pówiedziala to 
Reginie, ale ta wkrótce zniszczyła teń po- 
cieszaiący urok, a łzy Tzmeryi na chwilę 
zatrzymane, ieszcze gwałtownićy płynąć 
zaczęły. UR : À 

Ach nie placz, rzekła Regina mocno 
wzruszona, niepozbawiay mię odwagi; 
poddaymy się przeżnaczeniu naszemu, tak 
trzeba... Sluchay rzekła do niéy 
odiąd' będziesz mia- 
ła staranie o naszym oycu, twoia weso- 


dość, twoia łagodność umili schyłek dni 


iego, tobie poruczam moich ubogich, bądź 
ich opiekunką i matką... Nareście ieszcze 
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mi pozostaie ostatnia prożba, żądam ićy 
na wspomnienie milości braterskićy, któ- 
remuśmy nigdy się nieoparły. O moia 
siostro pamięłay o Myro. Wysluchałe o= 
statniego swoićy siostry Życzenia, czyliż 
ty nie wysłuchasz moiego. Nadzwyczay= 
ne wzruszenie przytłumiło głos Reginy, 
mówiła daléy po krótkiemmilczeniu, któ- -< 
rego Izmarya również zmięszana przer- 
wać nie śmiała. —  Boleśno mi iest 
żera- zawiodła nadzieie Tourvela. Za- 
stąp mnie, niechay w tobie znaydzie dru- 
gą Reginę, albo raczey Żonę podług ser- ~“ 
sca swoiego. Bądźcie szczęśliwi: oboie, a 
Regina óddalona od was, ieszcze cieszyć 
się” będzie iakićmś szczęściem na ziemi. »- 

"Miłość, wstyd, rozrzewnienie, naya 
,przykrzeysze i naysłodszę uczucia, na- 

pełniały koleyno serce biednćy lzmeryi. 
Z rażu chciała paśdź do nóg siostry i 
wyznać ićy słabość swoię;. lecz boiąe 
się, aby przez to nie ntwierdziła ićy po- 
stanowienia wstrzymała się od mówie- 
nia. : 
Ach! iakże byłaby gwałtowną boleść 
uczula, gdyby mogła była czytać w bo- 
hatćrskićm sercu Reginy.... gdyby mogia 
była domyśleć się, że ićy wymowna pro- 
śba, ićy stałość, ten nawet sen, Zręcz= 
ne godło taiemnych myśli, tóy wspa- 
niałomyślney duszy, były tylko podstę- 
pem wynalezionym przez miłość brater- 
ską. 

Serce wspanialomyślne nie zatrzymu+ 
ie się w połowie swoiego zawodu. Re- 
gina wytrwała do końca w enotliwóm 
postanowieniu swoićm. Jéy napomina- 
nia, ićy rady, ićy pieszczoty, w osiatnich 
i smutnych przed ich rozstaniem się 
chwilach, pocieszyły i zachęciły Izmeryą, 
przekonały ią niekiedy. Cała noc upły- 
nęla na tych tkliwych staraniach.— Q 
świcie Godfred v'ezwał do siebie Reginę, . 
chciał ieszcze ićy ostatnie uczynić prze- . 


je = . . = 
] imzenie. Wystawił iéye wszystko, czego 


SiĘ wyrzeka. Dal isy «sawet poznać, Że 
żeli zechce zmienić postanowienie SWo-- 
"e, lzmerya może pozostać z niemi ra= 
sem. Regina musiala użyć całćy swoićy 
odwagi, dla oparcia się tak miley ofie- 
ze, a iednahże ćzuiąc. ma ias wielkie 
niębezpieczefńistwo 
szczęście Tourvela 
gla Ządaniu oyca. 
Poiechała nareśscie; opuścila na za- 
wsze io mieysce rodzinne, tę ukochaną 
. siostrę polowę duszy swożćy, dla szęzę- 


ʻi Jzmeryi, nie üle- 


ścia którćy tak bohatćrską czyniła ofiare. 
Z thliwą uprzeymością przyięly Regi- 


nę mlode jey iowarzyszki. 
bieta równie czuła 
fa mlodey swoićy 

kióra mocno 
szczęścia 


Xieni, ko- 
iak pobożna, okaza- 
krewróy dobrotliwość 
ią dotknęła; powinszowala 
iey iodwagi. Niestety! mu. 
siala mieć wielką odwagę, rożsiaiąc się 
- ze starym oycem skoin ona, która 
przez tak. tllmgi czas sądziła, Że ićy po- 
"winnością będ zie pielęgnować iego osla- 
tnie lala. - 
Godfred powracaige do Penmark U, wla 
> pil do Vannes, aby uwiadomić Tune 
© tych wypadkach, które bardzo mlo- 
„dzieńca zdziwily. Lubo Tourvel godnie 
oceniał zalety swoiey przyszley malzon- 
ki i przed powrotem lzmeryi cieszył: się 
ze swego. losd, iednakże uyrzawszy. w 
„siostrze Reginy tę łagodną i skromną pię- 
kność, którey swóy bolil na tnrnieiach 
byt poświęcił i którćy w spomnienie po- 
zostało w „Jego sercu wyryte, uczuł cale 
niebezpieczeństwo swego położenia, a 
chcąc się wyrwać z niego, nagle był 
djrchał z Penmarku. < Mial wyprawić 
posłańca, do Godireda' z prośbą, aby ma 
kilka miesięcy odroczył dzień iego wese- 
la „spodziewając się Że, przez 


teti prze- 


ciąg czasu uspokoi się iecgo surće.— Po- 


/stanowienie Reginy, którego prawdziwych 


st b 


„AE ANO 


narażałby ten uklad. 


, . 4 
pobudek nie domyślał, się zdziwiło go, 
lecz nie mógł smucić się długo wypadkiem, 
który szczęście iegd zapewniał. - Godfred 
uszczęśliwiony łóm że iego zięć tak, chę- 


tnie tę znilanę przyymuie, weselszy wró* > 


cil do domu, aniżeli był wyiechał, 


Inne uczucia przeymowały nieszczęśli= ` 


wą lzmeryą; zmiana ićy losu boleśne tyl- 
ko sprawowała ićy podziwienie, uawykTa 
od dzięciństwa uważać siostrę iako damę 


zamku, zdawało iey się, Że przywłaszezy= 


la iey  mieysce i gorzko ;wyrzucaľa 
sobie,że tak, łatwo przychyliłasię do żą- 
dania siostry; przepędzała dni na płaczu, 
a ieżeli piekiedy wspomnienie 'Pourvela 
łączyło się zićy smutnemi myślami, odda 
lata ie z taiemną trwogą, iak gdyby chcia- 
ła wzbronić przystępu: wszelkim radosnym 
ucznciom, lub raczóy iak' gdyby czuła, że 
serce Tourvela iest własnością Reginy, 
którą ićy nieprawnie: wydarła, <- - 


Djal tych przyczyn Ay rzafa oyca i kos, 


chanka z pomieszaniem i trwogą: Godfred 
udaiącze tego nie uważa, wskazałićy Tour- 
-vela jako przyszłego iéy męża, . Tourvel 
boiaźliwie zbliżył się do niéy, uczuł» ile 
iego widok mięszać musi młodą dziewi: 
cę, a bieśmieiąc zapytać, się iey, czyli iz 
przykrością przyydzie iey. wykonać ślub 
„oyca, oświadczył iey tylko iak mocno ob- 
chodzi go iéy zmartwienie, i iak szczerze 
oslodzić ie pragnie. Ma te słowa rumie- 
niec pokrył czoło Izmeryi, spuściła oczy 
płakać zaczęła. MHodzieniec widząc ią 
tak piękną i tak tkiiwą; musiał użyć wszel-- 


Lióy władzy rozumu, aby do nóg icy nie: 


upadł i niepewiedział iey, kocham cię 


droga Izmeryo, chce „się uszczęśliwić, po- j 


wierz kochankowi cierpienia 
sorea, uleczę wszystkie twoie rany. 
Lecz delikatna obawa wstizymała g go od 
tego wyznania, — Przez CZAS A u= 
"NA sposobności mogący : zbliżyć go 
dlo Jzmeryi, obraz Reginy ieszcze Pe; 


twoiego, 


wstawa! między nim a Jzmeryą; lękał scie ukochanych i iey osób, druga znala=" 

się przypominać m! *odćy dziewicy > że ziaią'w téy nadz żiei, że corok zobaczy 

„ta miłość , o którćy nie śmiał ićcy mówić siostrę, - icórkę sw Gie do niey przy 

miala bydź udziałem iego siostry, cowię- wiezie. — Kilka lat „upłynelo w ten 

„cey , przeczuwał Że czas nie uspokoi sposób, Jemerya została matką drugigy: 

żalu Jzmeryi, żezawsże iaki: smutek mię- córki, zwanćy Mary BĘ 3 

szać się bedere P szyciem które sobie WY -szostym roku zamęźcią, utraciła 

z nią wróż oyca, w królce potóm imęża który po— ć 
Niestety | z APOS lecz nieroztroś legi na woynie. Smutna James: rya sti 

pna ofiara, która Regina dla miłości bra-. w Szy się zarazem sierotą i wdowa, mu-- 

. terskićy poświęciia, gorzkie tylkowydała siala pamiętać że iest mat! ką aby nie  u- E 
owoce, : Po 3ch miesiącach Izmexvya od-  ledz pod ciężarem boleści, Gdy czas nad- SĘ 
dala reke- Touryelowi.— Byla wówczds szedł udała się. do. klasztoru. Reginy, 
zima, niebo było posepne a to małżen- i tam niestety nie duż siostrę, lecz 
zamiast zwyczaynych uciech; odbyło się tylko -grób ley znalazła: Na tę o+ 
poważnie, urocz jyście i smętnie. kropną wiadomość. , straciłą zmysły , 

Młoda nowo-zaślubiona wychodząc głos. dzieci przywolał ią do Życia. — 
z kaplicy, rzuciła się bojaźliwie w obję- Xien odezwaja się do nicy slow ami 
cia swego męża.. Tourvelu rzekła wzru- religiyncy pociechy, opowiedziała ičy, 
szonym glosem, przyrzekłam Reginieże że Regina wyznaia przed nią „wszy— 
„cię uszczęśliwię , ale czyliż przestaniesz- stkie skży tości serca. (Gwa'towna walka 
na uczuciach serca nieustannie zaiętego milości Z powinność a zmartwienie 
obrazem siostry i żalem po iéy stracie? po smierci oyca i wieść odebrana o zgo— 

Siowa te mocno wzruszyły Touryela, nie Touryela do groþu i ią, wtrącilty. Xie 

0 naydroższa! zawołał przyciskaiąc i ią do ni zamilkla a Jemerya nie mogla wydo- 
serca, zachoway tę żałość ona ciebie ząsz-  łać burzliwym uczuciom , które to opo= 
czyca. Lecz pamiętay; Że szczęście Re- wiadanie w ićy duszy waiiejla: Jey 
-giny od twoiego zależy, - \ ~ biedne dzieci opierały się na krzyżu sto—- 

Regula klasztoru Reginy była bardzo iącym - na grobie ich ciotki, płakały; wi- 
ścisła i tylko raz na rok w HE było wi-. dzac że ważka placze, nie wiedząc czeniu. 
„dywać zakonnice. — Córka Godfreda Na ich widok serce | ;Jzmeryi znowu się 
wykonała śluby dozgonu, w sam dzien - rozdari0, przycisnęła ie do serca, z 
Bożego narodzenia. Okoliczność ta nowe uczuciem maae 3 nskié ca milosci, które 
zy - wycisnęła zoczu Jzmeryi, był- -to samo tylko moglo iądo Życia przy wią- 
dzień ićy wesela „a tak obie siostny wie- -zać. O moie córki, kochaycie się iak 
dney chwili Si swoich przezna myśmy się kochaty. A ty mówi! ta daley 
cozen: . wznosząc w niebo oczy pene świętego DA. 
: Gdy pierwszy raz  poiechała odwie— zapaiu, wspaniałomyślna Regino, nE 
dzić siostrę, Jzmerya była iuż matką... róy winna byiam pociechę życia mos 
niepodobna wystawićżalui radości dwoch jego , Czuway nad temi kochanemi die- 
siostr — krotkie chwile przepędziiy z ćmi, 1 natohniy ichisze da CHÓR iWo- 

* sobą, Lec: iedna ț nich czerpaiaodwa- ia, prowadź ich losy, lecz wyi p 
ge w pocieszaiącćy i szczyląćy my- _.Przedwiec nego; aby IM oszędziło€ 

"ali, że ofiarą swoią z zapewn:-a SZCZĘ— kropnej, pdny pod którą nas podań 


`~ 


a 


; j = 50 = s a 


NIE WYDANE PISMA KAPIŃ SKIE- 
rala GO. 

Pieśń wieśniaków puławskich w dzień imie= 

nin Swoiéy Pani.. ; 

Księżno twóy ci wieśniak śpiewa,. 

Za. któréy zwróceniem powiek, 

Wszystko się w szczęście odziewa: 

Kwiaty, Ch bydlę; cziowiek. 


Nasza Xiężna ia swóy lubi, 
Dobrze się nam przy nióy dzieje , . 
Wieśniak nią się pyszni chlubi; 
dak slonce, świeci i-grzeie. 


Nikt przy, nióy nie doznał licha , 
A twarz icy wypogodzona, 
Zawsze się do nas uśmiecha z 
Jak sosna, zawsze zielona. 


Agata smutna chodziła: 

Wiedziała ia, jużci spiewa. 
Xiężna oczom naszym miła , : 

Jak pięknćy pszenicy niwa KE 

Żyy naydiużóy kobiet chwało! 
Niech cię zły los nie dotyka; 

" Niech cię szczęście przeymie całą, , 
Jak w oda wodę przenika. ` 


i 'Preśń DO TRZECH PANIEN. 
Antonina Radziwiłłówna. 
Izabella Brzostowska: - č 
Anna Błędowska, i AGE 
A ia stary, a wy młode y 
Jakąż z wami mam. zabawę ? 2 


Trudno żgodzić zogniem wodę, 
Stary z młodą przegra sprawę... 


W smutku, chcąc rozrywki wświócie | 


Czynię wam serca ofiary. ć ć 
Jakże wy to przyimuiecie ? > 


Biedny! zapomniał że stary. 


W naypierws: ćm tey pieśni słowie, 
Wszystkie trzy iesteście w sz yku, 
Wy mi w sercu wy mi w giowie, 
Ja wam tylko naięzyku. 


Myśli pozostałe od: pieiwszćy części Roz: 


znów Platona z uczniami swerti. 


Od rozmowy o Cnocie i ystępkach. i 

Ciotliwa starość spokoyna: nlé zna 
ani żądzy, ani boiaźni, owszem cieszy 
się, Że się wali zawada, która ią od- 
dziela!a od Boga. 

Naywiecéy iuwiedzii maią dłużnik i 
rozrzutmy.. 

Dzielimy się z smiercia dńiami nasze 
mi: te, które minęły, ona wzięła; nam 


tylko się reszta została. 


Politow anie mogą mieć ludzie nay- 
gorsi, ale wspaniałość umyslu sami tyl= 
ko ludzie wielcy. 

Więcćy ludzi bói się złóy sławy, ni 
żeli siimienia. 

Obchodź się z ludźmi iak słorice, któ- 
re złym i dobrym świeci. 

„ Tymoteusz, wódź ateński, będąc u 
Platona na skromnéy wieczerzy, gdzie 
razem i rozumnie rozmawiano, powie— 
dział: kto był na wieczerzy u Platona, 
ten i nazajutrz niegłodny. 

Łaskawa fortuna robi duszę miękką, 
a przeciwna hartuie ią. - 


Podły, podchlebca uymuie . chwały 
człowiekowi w ielkiemu, kiedy go chwali. 
Ż Anatomii docieczono: Że mózg czło- 
wieka podobny zupełnie do mózgu. Rap 


- a dociec nie mo” na, zkąd rozum: czło 
wieka tylko w mózgu mieści się. 


Myśl sobie człowiecze, zrobię to do— 
bre dziełó, żeby znać było, że żyłem. 


(z Dzien: MWileńsk:) 


